
Hs 183. L ub l in .  N ie d z ie l a ,  4  l i p c a  1915 R ok

C X 3 PISMO CODZIENNE Ш
Ш Е В Р Ш В : W LU3LINIB:

r o c z n ie ....................... 3
półrocznie . . . .  1 
kwartalnie . . . .  — 
miesięcznie . . .  — 
odnosz. do domu mies.—

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
rb. 60 к..........................................5 rb. 40 kop.

80
90
40
10

70
40
50

SŁfl SSDŚCIflH rocznie— rb. 4 ; pólr.— rb. 2 ; kw.— rb. I; mies. 3 5  k.
ZAGRANICĄ« rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3.

BBEDBZElllfl: przed te k s te m ................................................................ rb. -
wśród tekstu ................................................................. .......  -
po tekście...................................................................... ....... -
n ekrologi...................................................................... ....... -
nadesłane................................... ' .....................................   -
o s o b i s t e ...................................................................... ....... -

Dział adresowy miesięcznie rb. 1 kop. 20 ogłosz. drobne za wyraz 2 kop.
rb. 5 od tysiąca i porto pocztowe 1/4 kop. od 1-go łuta.

C e n a  e g z e m p l a r z a  w Lublinie 2 kop., na prowincyl 3 kop.

za wiersz 
drobnem pismem 
lub jego miejsce

kop. 30. 
.  50.
, 15.
,  20.
» 75.
,  30.
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Drzewo opałowe i węgiel drzewny
350=

z odstawą do domów
p o l e c a :

Krak.-Przedm. Nr. 62. Foksal Nr. 17.

TELEGRAMY.
Z FRONTU WSCHODNIEGO.
PIOTH OGRÓD. 2.VII. (AP.). Ze 

sztabu Naczelnego Wodza: „ N a ­
t a r c i e  n i e p r z y j a c i e l a  m i ę ­
d z y  r z e k a m i  W i e p r z e m  a  
B u g i e m  t r w a ł o  w  d a l s z y m  
c i ą g u ,  p r z y c z e m  2 9  c z e r w ­
c a  u p o r c z y w s z e  w a l k i  a r -  
j e r g a r d o w e  t o c z y ł y  s i ę  n a  
s z o s i e  m i ę d z y  T o m a s z o w e m  
a  Z a m o ś c i e m  i n a  d r o g a c h  
d o  S o k a l a .  W G a l i c y i  n i e ­
p r z y j a c i e l  w  c i ą g u  2 9 - g o  i 
p i e r w s z e j  p o ł o w y  3 0  c z e r w ­
c a  p r o w a d z i ł  u p o r c z y w e  
a t a k i  w  r o z m a i t y c h  r e w i ­
r a c h  f r o n t u  o d  K a m i o n k i  
d o  H a l i c z a .  W s z y s t k i e  a t a ­
k i  o d p a r t o .  P r z e c i w n i k  p o ­
n i ó s ł  d u ż e  s t r a t y ,  w z i ę t o  
o k o ł o  t y s i ą c a  j e ń c ó w .  T y l k o  
w  n i e k t ó r y c h  r e w i r a c h  n i e ­
p r z y j a c i e l o w i  u d a ł o  s i ę  u-  
t r z y m a ć  w  o d l e g ł o ś c i  k i l ­
k u s e t  k r o k ó w  p r z e d  na«  
s z e m i  o k o p a m i .

N a  i n n y c h  f r o n t a c h  z u ­
p e ł n a  c i s z a .

PIO TRO G RÓ D . 3. V II. (AP). 
Ze sztabu Wodza Naczelnego: „Dn. 
30 ub. m. na północ od Przasny­
sza, a następnej nocy w okręgach 
Szawel i Raciąża odparliśmy odo­
sobnione- ataki niemieckie.

N a  lewym brzegu Wisły nieprzy­
jaciel dn. 16-go b. m. wykonywał 
bezskuteczne ataki na froncie Sien­
no  —  Józefów. Nacierający w kie­
runku na L u b l i n  nieprzyjaciel 
znajduje się w bezpośredniem zet­
knięciu z nami wzdłuż rzek W yż- 
nicy i Poru. Mieczy Wieprzem a 
Bugiem nieprzyjaciel posuwa się w 
dalszym ciągu w kierunku północ­
nym i północno-wschodnim. D nia  
16 b. m. w cfkręgu na północ od 
Zamościa toczyły się zacięte aryer- 
gardowe walki. Jeden z pruskich 
gwardyjskich pułków, który zdobył

wieś Żuków, został wyparty z niej 
naszym kontratakiem.

N a froncie Sokal —  Halicz nie­
przyjaciel 30 ub. m. i w ріепюще) 
połowie dn. 1-go b. m. dokonywał 
licznych ataków, które po większej 
części zostały odparte przez nas z 
ciężkiemi dla nieprzyjaciela stra­
tami. Podczas naszych kontrataków 
zdobyliśmy przeszło 200 jeńców i 
kilka kulomiotów. Jednak na po­
łudnie od Rohatyna udało się zna­
cznym siłom nieprzyjacielskim wie­
czorem dn. 1 b. m. wzmocnić się 
na lewym brzegu Gniłej Lipy. Nad  
Dniestrem bez zmian.
WSTRZYMANIE NATARCIA.

W I E D E Ń .  2.VII.  (Р .  А. Т.).
U r z ę d o w n i e  d o n o s z ą ,  ż e  n a ­
t a r c i e  w o j s k a  a u s t r y a c k o -  
n i e m i e e k i e g o  n a d  G n i ł ą  L ip ą  
j a k  r ó w n i e ż  n a  p ó ł n o c  o d  
K a m i o n k i  S t r u m i ł o w e j ,  j e s t  
w s t r z y m a n e  p r z e z  w o j s k o  
r o s y j s k i e .

PIOTROGRÓD 2.VII (AP.). Prze­
gląd Naszego Wiestnika. W okręgu 
stacyi w Murawjewie (Możejkach) 
w pobliżu Lackowa trwała silna wy­
miana strzałów karabinowych i ku- 
lomiotowych. W okolicach Ryngo- 
wian artylerya nasza rozproszyła 
dwa szwadrony niemieckie podczas 
ich ruchu w kierunku północnym. 
Pod folwarkiem Poryngowem zau­
ważono gromadzenie się oddziałów 
niemieckich, które następnie prze­
szły do natarcia, lecz zostały odpar­
te ogniem naszej artyleryi. W po­
bliżu Kuży ostrzeliwaliśmy roboty 
inżynierskie przeciwnika, rozpędziw­
szy wszystkich robotników. W po­
zostałych rewirach na północ od 
Niemna była tylko wymiana strza­
łów. W okręgu na zachód od Nie 
mna odparliśmy niewielkie oddzia­
ły Niemców, które usiłowały zbliżyć 
się do naszych okopów. Jedna z 
naszych partyi wywiadowczych zbu­
rzyła kilka rzędów zagród z drutu 
urządzonych w pobliżu Tajenka. 
Na froncie pod Osowcem artylerya 
nasza powstrzymała Niemcom robo­
ty okopowe. Na wschód od Sośni

między Biebrzą a Wisłą batalion 
nasz dzielnym atakiem na bagnety 
zdobył na Niemcach okopy na za­
chodnim brzegu rzeki Mrawki. W 
pozostałych rewirach tego okręgu, 
oraz na froncie wojsk, rozlokowa­
nych na lewym brzegu Wisły, cała 
akeya bojowa ograniczyła się do 
rzadkiej wymiany strzałów i reko­
nesansów partyi wywiadowczych. 
Na wschód od Jarczowa Niemcom 
udało się wyprzeć oddziały naszej 
jazdy nieco na północ, w kierunku 
Tomaszowa. Bitwa w okręgu na 
południe od Tomaszowa trwa i wy­
różnia się bardzo uporczywym cha­
rakterem. Niemcy natarczywie dą­
żą do rozwinięcia tu swego przer­
wania od Sanu i, zdaje się, skon­
centrowali w tym kierunku bardzo 
wielkie т а ф -VYojsk.
- MOSK-WA. 8.VII. (wł.) Rusk. Wied. 
piszą: „Najważniejszą kwestyą obe­
cnie jest dalszy rozwój operacyi w 
Galicyi, najważniejszym zadaniem 
—powstrzymanie dalszego natarcia 
armii austro-niemieckiej i nie po­
zwolenie jej na rozwinięcie uderze­
nia na Lublin i Chełm. Należy za­
razem odparować podobne ciosy na 
północno-zachodnim froncie. Naj­
ważniejszym zaś zadaniem rosyj­
skiego społeczeństwa powinno być 
zachowanie stałości i wiary w zwy­
cięstwo oraz jaknajprędsze przystą­
pienie do pracy nad przygotowa­
niem materyałów wojennych“.

PIOTROGRÓD. 3.VII (wł.). Rusk. 
Inwalid pisze między innemi: „De­
prymująco oddziałowują na czytel­
ników niemieckich, nas zaś napa­
wają otuchą, urzędowe doniesienia 
niemieckie o olbrzymich ilościach 
pocisków, wyrzucanych przez arty- 
leryę francuską. Należy żałować 
niejednolitości kalibrów dział wszyst­
kich sprzymierzeńców, zwłaszcza, 
gdy cieśniny staną otworem i bę­
dzie można przerzucać morzem i 
wojska i materyały bojowe z za­
chodu na wschód niemniej szybko 
jak czynią to Niemcy kolejami.

Dalej Rusk. Inw. pisze: ...„zupełnie 
szczerze nie uważamy chwilowego 
opuszczenia przez nas Galicyi za 
porażkę. Plany koalicyjne wymaga­
ją prowadzenia za sobą rozgorącz­
kowanego przeciwnika. Taki postu­
lat nauki niemożliwy jest do wypełv  
nienia bez ustępstwa przestrzeni. 
Wszystko, cośmy na trwałe urzą­
dzili' w Galicyi, było tam wabikiem, 
demonstracyą, na którą pokornie 
dała się wziąć chciwość przeciwni­
ka i jego marzenie kosztem osła­
bienia frontu francuskiego, zadania 
nam porażki w Galicyi, gdzie zda­
wałoby się, bić się będziemy do o- 
statka w obawie osłabienia się 
przed Warszawą i w Kurlandyi. My 
jednak nie chcieliśmy takiej walki, 
a woleliśmy wciągnąć przeciwnika 
do Galicyi, której tak pragnął i, 
walcząc o którą, nie żałował strat.

W a l k a  m o r s k a .
PIOTROGRÓD 3.VII (AP.). Ze źró­

deł poważnych donoszą o akcyi flo­
ty nieprzyjacielskiej 28 z. m. Nie­
przyjaciel w składzie jednego pan­
cernika obrony nadbrzeżnej typu 
„Zygfryd”, pojemności 4,100 tonn. 
szybkościjl5 węzłów, o trzech 9,4 ca­
lowych i [dziesięciu 3,5 calowych 
armatach, grubości pancerza głó­
wnego 8,5 cali, czterech krążowni­
ków, kilku torpedowców i kilku 
tralerów przedsięwziął operacye 
przy brzegu Kurlandyi w okręgu 
Windawy, polegająca na ostrzeli­
waniu portu Windawy i próbie wy­
sadzenia niewielkiego desantu. 0- 
strzeliwanie portu przez pancernik 
w ciągu 15 minut skończyło się 
bez rezultatów, a krążownik nie­
przyjacielski i torpedowce, chronią­
ce operacyę od północy, atakowane 
przez nasze torpedowce, po krót­
kiej walce artyleryjskiej zmuszone 
były odpłynąć^na południe. Desant 
jadący w szalupach ku brzegowi 
został ostrzeliwany i odparty, a 
podczas oczyszczania przez nieprzy­
jaciela bszegów naszych od zagro- 
dzeń minowych wyleciał w powje- 
trze jeden z torpedowców •nieprzy­
jacielskich, zajęty wydobywaniem 
min. Rosyanie nie mieli strat ani 
na lądzie, ani na statkach.

PIOTROGRÓD 3.VII (AP.). Biule­
tyn wojenny. W ostatnich radio- 
depeszach zagranicznych rozpow­
szechniana jest w języku niemie­
ckim wiadomość ze Stokholmu, ja­
koby w pobliżu wyspy Sederarna w 
Polanoshal parowiec holenderski 
„Kenes” wysadzony był w powie­
trze przez torpedowiec rosyjski, 
który, zatopiwszy okręt neutralny, 
nie uważał nawet za właściwe u- 
dzielić pomocy tonącym ludziom. 
Ze źródeł kompetentnych jesteśmy 
upoważnieni do oświadczenia, że 
wiadomość ta jest najzupełniej fał­
szywa, gdyż w oznaczonym w ra- 
diódepeszy czasie w okolicy tej nie 
było ani jednego okrętu rosyj­
skiego.

PIOTROGRÓD 3.VII (AP.). Wojen. 
Wiestn.: Na morzu Czarnem nasza 
podwodna łódź pod Keskena zato­
piła torpedą parowiec pojemnośpi 
2,500 tonn, spaliła i zatopiła barkę 
—1500 tonn i parowiec — 400 tonn; 
wszystkie trzy statki z ładunkiem 
węgla i żywności. W pobliżu Bosfo­
ru łódź rozpoczęła walkę artyleryi 
z niewielką szkuną. Po krótkiej 
strzelaninie szkuna przybiła do lądu.

PIOTROGRÓD 3.VII (AP.). Wojen. 
Wiestn.: Ze źródeł wiarogodnych do­
noszą, że dziś rano w pobliżu latar­
ni morskiej Esterharn na wschod­
nim wybrzeżu wyspy Gotland nasze 
krążowniki spotkały się we mgle z 
dwoma lekkimi krążownikami i tor­
pedowcami niemieckimi i rozpoczę­
ły z nimi walkę. 0 godz. 9 ej rano 
jeden z niemieckich krążowników
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znacznie uszkodzony opuścił flagę, 
zawrócił do lądu i wpadł na mieli­
znę. Drugi krążownik z torpedow­
cami odpłynął. O godz. 10-ej rano 
nasza eskadra spotkała pancernik i 
znów wszczęła z nim walkę. Po pół­
godzinnej walce, nieprzyjacielski 
pancernik, do którego przyłączył się 
jeszcze krążownik, począł się cofać, 
ścigany przez nasz krążownik „Riu- 
rik ”. Następnie nasza eskadra była 
zaatakowana przez niemieckie ło­
dzie podwodne, lecz bez rezultatu. 
Straty nasze są nieznaczne.

SZTOKHOLM 3.VII (AP.). Z Wisby 
donoszą, że niemiecki krążownik 
„Albatros” wpadł na mieliznę o 100 
mtr. od brzegu. Zabici są: starszy 
lejtenant i 23 marynarzy, rannych 
29. Trafiło w niego około 20 poci­
sków; przedni maszt został strzas­
kany.

Z f r o n t u  t u r e c k i e g o .
PARYŻ. 2.VH. (AP.). Urzędowy 

komunikat francuski.
Po powodzeniu w dniu 21-ym b. 

m. w Dardanelach wojska francus­
kie zajmowały się tylko obwarowy- ■ 
waniem zajętej przestrzeni i roz­
szerzeniem jej. Zajęły one kilka 
nowych okopów i wykopały przej­
ście, łączące zdobyte obwarowania z 
naszemi liniami. Kilka kontrata­
ków nieprzyjacielskich odparto. W 
dniu 27-go ub. m. lewe skrzydło 
wojsk angielskich podtrzymywane 
przez naszą artyleryę, miało wielkie 
powodzenie. Po wzmożonem bom­
bardowaniu zagarnęło ono za jed­
nym zamachem cztery linie turec­
kie i przesunęło się naprzód o 1,500 
metrów, zająwszy na skraj nem 
skrzydle wzgórze w pobliżu Krytyi 
i zabrawszy 180 jeńców. W nocy 
odparto kontratak nieprzyjacielski.

LONDYN. 3.VII. (AP). Urzędowy 
komunikat o operacyach лу Darda­
nelach: Po mocnem bombardowaniu 
podczas którego bardzo cenną przy­
sługę wyrządziła nam artyierya fran­
cuska, wojska angielskie przedsię­
wzięły atak piechoty w celu wysu­
nięcia naprzód angielskiego skrzy­
dła lewego na pół mili z powodu 
ustanowienia nowej linii frontem 
na w s c h ó d .  A t a k  ten przy­
niósł nam więcej, aniżeli oczekiwa­
liśmy. Pierwszy przedni fort Tur­
ków, reduta Bumeranga, świetnie 
zdobyty został szturmem przez pułk 
szkocki. Ogólny atak piechoty roz­
począł się o godz. 11 rano gwał- 
townem uderzeniem na całej linii. 
Trzy linie okopów na zachód od 
Sagirdaru wzięte zostały przez nas 
po słabym oporze. Okopy pełne tru­
pów tureckich. Wzięliśmy tutaj 100 
jeńców. Na wschód od wąwozu 
drugi pułk szkocki mężnie atako­
wał, wziąwszy dwie linie okopów. 
Druga faza ataku, na zachód od 
wąwozu, rozpoczęła się o godz. 11 ej 
w nocy. Atakująca brygada wzięła 
dwie następne linie okopów. W 
tymże czasie wojska indyjskie, u- 
derzywszy na pochyłości, wzięły 
bardziej oddalone ważne wzgórze 
na zachód od Krytyi i umocniły za­
jęte "pozycye. Tym sposobem na 
skrzydle lewem wzięliśmy w ogól­
ności 1,000 jardów.

PIOTROGRÓD. 3.VII (wł.) Z Aten 
donoszą, że ostatnie walki po obu 
brzegach Dardaneli doprowadziły 
do bardzo znacznego posunięcia się 
naprzód. W okopach nieprzyjaciel­
skich znaleziono przeszło 6,000 tru ­
pów. Depesza z Mityleny donosi, że 
ostatniej niedzieli koalicyjny okręt 
wojenny rzucił setkę pocisków na 
miasto Bodrum, które jest w zna­
cznej części zniszczone. Ten sam o- 
kręt zatopił dwadzieścia żaglowców 
tureckich. Władze tureckie w Azyi 
Mniejszej wezwały pod sztandary 
wszystkich ludzi powyżej 19 lat 
dla utworzenia pobrzeżnych garni­
zonów.

LONDYN 3.VII (AP.). Times do­
nosi, że krążownik „Husar” 27 czer­

wca bombardował porty Crisme, Li- 
dyę i Aglelion na wybrzeżu azya- 
tyckiem naprzeęiwko wyspy Chios 
i zniszczył składy amunicyi oraz 
nafty w Lidyi i komorę celną w 
Aglelion. W Crisme Turcy wystrze­
lili około 2000 magazynów karabi­
nowych, podtrzymując ogień prze­
ciwko krążownikowi lecz strzelani­
na nie dała wyniku.

Z f r o n t u  w ł o s k i e g o .
RZYM 3.VII (AP.). Komunikat u- 

rzędowy głównej kwatery włoskiej: 
„W okręgu Tyrolu i Trentina, ponad 
wschodnią częścią tej granicy trwa 
wzmożona bitwa artyleryjska. Za 
pomocą powtarzających się ataków 
nieprzyjaciel bezowocnie usiłował 
zdobyć nasze pozycye na górze Si- 
varon w Yalsiąganie. Z Carnii bom­
bardowaliśmy pomyślnie fortyfika- 
cye austryackie w Straningenie i 
wyparliśmy znajdujące się tam woj­
ska. Rozproszyliśmy grupę robo­
tników, budujących przykrycia dla 
artyleryi przy wąwozie Giragondo. 
Nieprzyjaciel bombardował szczyt 
Zellenkofel i usiłował za pomocą 
powtarzanych ataków, lecz bez po­
wodzenia, nacierać w okręgu Ison- 
zo. Pogoda jest niepomyślna dla 
operacyi wojennych. Deszcze roz­
moczyły grunt, tak że trudny jest 
do przebycia. Odparliśmy poszcze­
gólne ataki oddziałów nieprzyjaciel­
skich, które próbowały siły nasze­
go oporu w pewnych, zajętych nie­
dawno przez nas, miejscach. W o- 
bozach .nieprzyjacielskich stale po­
wtarzają sie popłochy nocne”.
: PIOTROGRÓD 3.VII (wł.). Z Rzy­
mu donoszą do Birż. Wied., żeWło- 
si w okręgu Cadory osiągnęli znacz­
ne powodzenie i zabrali wielu jeń­
ców. Wśród jeńców znajdują się 
również Niemcy, którzŁ. twierdzą,że 
na włoski teatr działaW wojennych 
przybył korpus meklemburski, liczą-' 
су 30,000 ludzi.

Z f r o n t u  z a c h o d n i e g o .
PARYŻ 3.V1I (AP.). Komunikat u- 

rzędowy. „Na brzegach Izery na pół­
noc od "Arrasu trwa bitwa artyleryj­
ska. Pomiędzy Oise’ą a Argonami 
spokojnie. W Argonach po trzy- 
dniowem bombardowaniu Niemcy 
zaatakowali pozycye nasze pomię­
dzy drogami Binard-viile a Four-de 
Paris. Odparci dwukrotnie, po trze­
cim ataku utrzymali się tylko w 
niektórych miejscach naszych oko­
pów w kierunku Bagatelle. Trwa 
bitwa artyleryjska na froncie na 
północ od Verdun pod lasami Ailly 
i w okolicach Metzeral”.

PARYŻ 3.VII (AP.). Wieczorny, 
komunikat urzędowy: „Na północ
od Arras toczyła się zacięta walka 
artyleryi. Pod Dompieres wybuch 
naszej miny zniszczył fortyfikacye 
nieprzyjacielskie. Potwierdza się 
wiadomość, że Niemcy, atakują dro­
gę między Binardville a Four de Pa­
ris, starali się przedrzeć przez na­
szą linię. Nieprzyjaciel dotarł do 
naszych przednich okopów dzięki 
bombardowaniu z dział dużego ka­
libru pociskami z gazem duszącym. 
Dzięki wytrwałości naszej drugiej 
linii Niemcy zostali odrzuceni kontr­
atakami naszej piechoty. Dwa no­
we ataki nieprzyjacielskie zostały 
wstrzymane ogniem naszej artyle­
ryi. W rejonie lasów Ailly, Fliray 
i Le-Pretre toczy się pojedynek ar­
tyleryi. W Wogezach po zbombar­
dowaniu Langensfeldheufu i Ilgens- 
fürst nieprzyjaciel ruszył do ataku, 
lecz został odparty.
P r a s a  n i e m i e c k a  o p o k o j u .

PIOTROGRuD 3.VII (wł.). Z Ko­
penhagi donoszą, że w odpowiedzi 
na manifest socyalistyczny z żąda­
niem p o k o j u ,  umieszczony w 
Vorwärts, Local-Anzeiger zapewnia, iż 
naród niemiecki pragnie pokoju, 
lecz wrogowie z niezmienną stałoś­
cią oświadczają o zdecydowaniu 
zmiażdżenia cesarstwa niemieckiego

i austryackiego. Skutkiem tego 
Niemcy muszy zwyciężyć, przedtem 
zawarcie pokoju jest wykluczone. 
Tagi. Rundschau twierdzi, iż mani­
fest s.-d. nie odpowiada istotnym 
nastrojom narodu niemieckiego i 
nazywa ów manifest „haniebnym 
dokumentem”. Voss Ztg. oraz pół- 
urzędówka kanclerska hord. Allg. 
Ztg. zgodnie stwierdzają, iż gdyby 
inicyatywa pokoju wyszła od Nie­
miec, byłoby to uważane za oznakę 
osłabienia i miałaby skutek wręcz 
przeciwny, powiększając energię 
przeciwników.

PIOTRGGRÓD 3.VII (wł.). Wbrew 
zaprzeczeniom niemieckim, z Berli­
na z różnych stron zabiegano, aby 
zbadać nastroje koalicyi, czy nie 
jest ona skłonna do układów po­
kojowych. Między innemi wiado­
mość o tern, iż papież nawiązał z 
Niemcami życzliwy stosunek, przy­
pisać trzeba faktowi, że próbowano 
w Berlinie użyć pośrednictwa Sto­
licy apostolskiej. Dyplomacya nie­
miecka bardzo oględnie, lecz z pe­
wnym sys tematem wysuwa podróż­
nym adresem plany porozumienia.

Z f r o n t u  k a u k a s k i e g o .
PIOTROGRÓD ЗЛШ (AP.). Ze szta­

bu armii kaukaskiej: „W kierunku 
nadmorskim zwykła wymiana strza­
łów. Nasza łódź motorowa schwyta­
ła pod Atiną żaglowiec turecki z 
artylerzystami tureckimi. Na pozo­
stałym froncie zmian niema,

Z f r o n t u  s e r b s k i e g o .
PIOTROGRÓD. 3.VII. (wł.) Z Salo­

nik telegrafują co następuje: Serb­
ska inwazya do Albanii zostało wzo­
rowo wykonana. Główne siły wyru­
szyły z Ochrydy i prowadził je 31 
pułk piechoty z kulomiotami i lek- 
kiemi górskiemi działami. Pochód 
sz^dł wzdłuż południowego brzegu 
jeziora Ochrydzkiego i przebywszy 
góry Brzeszda posunął się na pół­
noc. Albańczycy stawili pierwszy 
opór w Kakrewie: Serbowie rozbili 
go i otworzyli sobie przejście przez 
wzgórza. Okolica była bezdrożna i 
niezmiernie trudna. Dn. 3 czerwca 
Serbowie zdobyli BI Basan, wyparli 
następnie wroga z jego pozycyi na 
górze Grabie i posunęli się do Ti­
rany i Kawali a także na północ 
wzdłuż Iszmi. Albańczykami do- 
wódzili austryaccy oficerowie. Ser­
bowie zabrali dwa austryackie dzia­
ła maszynowe i pięć austryackich 
dział górskich. Stracili 200 ludzi, w 
tern 4 oficerów zabitych i 7 ran­
nych. Straty Aibańczyków nie są 
znane. Albańczycy zajmowali do­
brze ufortyfikowane pozycye, oto­
czone okopami i płotami kolczaste- 
mi w półkolu od Poljarmy przez 
Berzesz do Brzeszy; po za tą pozy- 
cyą w Durazzo trzymany był Es- 
sad-basza jako jeniec. Serbowie za­
jęli to półkole i zwrócili się na 
Durazzo. Czarnogórcy współdziałali 
z tym ruchem od północy. Owocem 
tego współdziałania jest zdobycie 
przez Czarnogórców Skutari, portu 
Alessio oraz San Giovani di Medua”-

J a p o n i a  a  R o s y a .
TOKIO. 3.VII. (AP.) Prasa różnych 

odcieni w dalszym ciągu nawołuje 
do zawarcia przymierza rosyjsko-ja­
pońskiego. Wpływowa Asachi, wita­
jąc odzew prasy rosyjskiej na roz­
legające się w Japonii głosy za za­
warciem przymierza z Rosyą, mó­
wi: „przyszła chwila dla działaczy 
państwowych Japonii i dla Rosyi, 
aby poważnie pomyśleć o natych- 
miastowem zawarciu przymierza 
japońsko-rosyjskiego, zupełnie od­
powiadającego zadaniom przymie­
rza angielsko - japońskiego. Gazeta 
Sejukaj żąda wysłania przez Japo­
nię wojsk na front rosyjski przeciw 
Niemcom w celu faktycznego u- 
trwalenia istniejących stosunków 
sprzymierzeńczych z Rosyą.

Kronika .
K A LEN D A R ZYK .

Niedziela—N. K r w i  P. J. Chr .  Józefa 
Poniedziałek—Antoniego Zakkarya W. 
Wtorek—Izajasza Pr., Dominika P. M.
Środa—Cyrylla i Metodego Bb. W w. 
Czwartek—Elżbiety Kr. Wd. Eugenjusza 
Piątek—Weroniki P., Zenona M.
Sobota—7-u br. męcz. synów Felicyty. 
Niedziela—В ł. J a n a  z D u k l i ,  Pelagii P.

Z LUBELSKIEGO i P O D L A S » .
** (r) O g ł o s z e n i e  g u b e r n a ­

t o r a .  P. gubernator lubelski wy­
dał ogłoszenie następującej treści: 
Podaję do ogólnej wiadomości mie­
szkańców gubernii, że według ze­
branych wiadomości, Niemcy oznaj­
mili ludności zajętych przez nich 
miejscowości o obowiązkowem przed­
stawieniu do rozporządzenia nie­
mieckich władz z każdych pięciu 
snopów zboża — cztery i tylko co 
piąty snop pozwolono ludności zo­
stawić dla siebie. Same żniwa mo­
gą być dokonywane tylko za po­
zwoleniem Niemców”. Ogłoszenie 
to jest datowane w dniu 2-im b. m.

Z M I A S T A .
*** T e a t r  W ie lk i .  Dyrektor 

Halicki, chcąc dać dostęp szerszej 
publiczności, wystawia dzisiaj po 
południu po zniżonych cenach piękną 
sztukę Morstina ,„Szlakiem legio­
nów” z paniami Święcicką, Weiss, 
Śnieżko i pp.: Wzorczykowskim, 
Halickim, Biernackim, Powołańskim, 
Kowalskim i innymi.

— Wieczorem po raz pierwszy w 
tym sezonie melodyjna i dowcipna 
opereta „Wróg kobiet”; w akcie 2-im 
kankan układu Wł. Abramowicza.

— W poniedz. opereta „Sztygar”.
— We wtorek doskonała farsa z 

francuskiego „Dudek” w głównych 
dwóch rolach męskich wystąpią pp.: 
Winiaszkiewicz i Kowalski.

Benefis primadonoy operetki p. 
Julii Godlewskiej odbędzie się w 
czwartek dnia 8-go Iipca; daną bę­
dzie po raz pierwszy głośna ope­
reta „Noc miłości”.

*** (r) Z r y n k u  p i e n i ę ż n e ­
go .  Od dwóch dni sprawa braku 
drobnej monety zdawkowej pole­
pszyła się nieco. Jak nas informu­
ją w kołach kupieckich, stało się to 
dzięki zrozumieniu własnego inte­
resu przez publiczność, która obec­
nie nie z taką niechęcią pozbywa 
się drobnych, o ile posiada ich pew­
ną ilość do rozporządzenia. Gdyby 
tak jeszcze postąpili niektórzy kup­
cy, to sprawa ta unormowałaby się 
zupełnie. Tymczasem jednak lud­
ność w dalszym ciągu jeszcze u- 
skutecznia wymianę w Banku Pań­
stwa, przed którym codziennie stoi 
długi sznur interesantów.

*** (r) Z S y n d y k a t u .  Handel 
produktami spożywczymi wzmaga 
się z każdym dniem. Codziennie 
stoją tłumy ludzi z miasta i okolic, 
robiąc zapasy mąki, kaszy i t. p.

*** (r) W y z y s k .  W związku z 
trudnością wymiany pieniędzy na 
drobne, zjawiło się mnóstwo speku­
lantów żydów, którzy wmawiają w 
nieświadomych, że pieniądze papie­
rowe mają bardzo mały kurs, lub 
że są wogóle bezwartościowe, nie 
omieszkując jednocześnie korzystać 
z cudzej łatwowierności, proponując 
za rubla papierowego 75 lub 50 
kop. Niestety znajdują się jeszcze 
tacy, którzy dają się oszukać wy­
zyskiwaczom.

*** (r) R e m o n t  k o n i .  Otrzy­
mana wczoraj Gazeta Poranna po­
daje termin remontu koni, a mia­
nowicie: w Rejowcu 12 i 13 Iipca 
(w majątku Stajńe), a w Lublinie 
15 i 16 Iipca. Nabywane będą tyl­
ko konie wierzchowe od 3 do 12 
lat. _________
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WOJNA.
Pod A r r a s .

Urzędowa Agencya Piotrogrodzka do­
nosi: Od półtora miesiąca na pół­
noc od Arras trw ała zaciekła, naj­
ważniejsza na froncie zachodnim od 
początku wiosny walka. Dzięki u- 
przejmemu pozwoleniu francuskiego 
generalnego sztabu korespondent 
P. A. T. wraz z korespondentami 
paryskimi najważniejszych pism ro ­
syjskich miał możność zwiedzić 
część frontu i zdać sobie sprawę o 
miejscu, ważniejszych wynikach i 
właściwościach działań wojennych. 
Wycieczkę rozpoczęto od zwiedzenia 
m. Arras. Miasto to jest bez przer­
wy bombardowane. Piękne jego po­
mniki i gmachy leżą w gruzach. 
Ludność spadła do 2,000, ukryw a­
jących się w piwnicach.

Przed armią francuską stoją wciąż 
same przeszkody wzdłuż całego 
frontu, jednak posuwa się ona na­
przód, nie bacząc na trudności, jakich 
nie znały poprzednie wojny. Kores­
pondenci przy końcu pobytu z arty­
leryjskiego punktu obserwacyjnego 
obserwowali straszną kanonadę po­
między Telus-Telus a „Labiryntem“. 
Francuzi zawojowują terytoryum  
wolno, ale stale. Labirynt już jest 
w ich rękach. Posuwają się oni ku 
wzgórzom Yimie. Posuwanie od­
bywa się stopniowo—stokami. Oficer, 
towarzyszący korespondentom, po­
równał je z wyważaniem zamknię­
tych drzwi. W yniki są mało w i­
doczne, dopóki ostatnim  ciosem nie 
zostaną otw arte na oścież. Ważne 
te wyniki osiągnięto bez poważniej­
szych tranzlokacyi. Front francuski 
przedstawia w dalszym ciągu zwartą 
m asę bez najm niejszej przerwy i 
stanowi niezwyciężoną ścianę dla 
nieprzyjaciela. Armia francuska po 
olbrzymich walkach nietylko u trzy­
mała się w całości, ale znacznie się 
powiększyła, a teraz naw et lepiej 
je s t uzbrojona i przygotowana do 
nowych wymagań wojny.

W licznych rozmowach z oficerami 
i żołnierzami korespondent P. A. T. 
miał możność przekonać się o świe­
tnym  duchu wojsk i całkowitej pew­
ności siebie dowódców i niezachwia­
nej stanowczości ich pójścia do zwy­
cięstwa bez względu na czas trw a­
nia wojny.

Zwiedzanie frontu korespondenci 
zaczęli od wzgórz Notre Dame de 
Lorette, odebranych Niemcom w 
maju. Korespondenci przeszli do 
okopów drugiej linji przez koryta­
rze podziemne z obu stron. Okopy 
znajdują się w miejscowości, która 
była terenem tragicznej walki. Grunt 
tu  zupełnie zorany przez bombar­
dowanie przypomina pole zorane 
olbrzymimi pługami. Powietrze, w 
którem  brzęczą wielkie niebieskawe 
muchy, przesycone jest wonią tru ­
pów. Tu i owdzie z poza ścian ko­
rytarzy podziemnych obnażają się 
części zwłok Niemców, niedosta­
tecznie głęboko zakopanych.

Tą trudną tragiczną drogą ko­
respondenci dotarli do okopów, pod­
legających ciągłemu bombardowa­
niu. Transzeje te znajdują się na 
skraju wzgórz; poniżej roztaęza się 
olbrzymia równina, poprzecinana ro­
wami i obwarowaniami. Zdała w i­
dnieją ruiny wsi Carancy, Souchez 
i Ablain, które zasłynęły znakomi­
tymi czynami bohaterstwa armii 
francuskiej. Łatwo tu  zdać sobie 
sprawę z ważności zdobytych po­
zy су i. Niemcy wypędzeni ze wzgórz, 
bronionych prze nich zaciekle, n a ­
zywali Notre Darae de Lorette „gó­
rą śm ierci” i wylosowywali pułki, 
mające posiłkować wojska pierwszej 
linii.

Korytarzami w okopach prowa­
dzącymi na równinę korespondenci

„GŁOS LUBELE

dotarli do osady Ablain St. Nazair, 
całej leżącej w gruzach. Znaleziono 
tu zdumiewający wzór jak Niemcy 
obwarowują nieprzerwalne linie 
miast i wsi francuskich, przekształ­
cając je w istne twierdze, które 
bronione być mogą stosunkowo nie- 
wielką liczbą wojsk. W skutek te­
go walka na froncie zmienia się na 
prawdziwą walkę oblężniczą, wyma­
gającą od Francuzów wielkich ofiar 
i bezustannych bohaterskich wysił­
ków. Niemcy obwarowali i uzbroi­
li piwnice domów, zbudowali nowe 
piwnice ze sklepieniami betonowe- 
mi grubości 1 metra. W ten spo­
sób każde przygotowywanie walki 
przez artyleryę było bezużyteczne. 
Wojska, pochowane w piwnicach, 
nie wychodziły z okopów, dopóki 
obserwatorzy i wartownicy nie 
wskazywali początku ataku. Wy­
pierani z okopów Niemcy zajmowa­
li piwnice, czasem okrążone rowa­
mi, napełnionemi wodą. Okopy są 
wszystkie silnie obwarowane, uzbro­
jone działami i kulomiotami i złą­
czone piwnicami, broniącemi ich 
zamknięcia. Niektóre z tych piwnic, 
urządzone specyalnie dla oficerów, 
umeblowane są z wielkim komfor­
tem. Korespondenći zwiedzili jedną 
z nich. Ściany oszalowano deskami
1 wytapetowano. Wisiał tu zegar 
ścienny i lustro, stał kredens do 
wina i pianino, na którym jeden z 
oficerów francuskich wykonał hymn 
rosyjski.

— o —

H a u b ic e  a u s t r y a c k ie .
Fabryka dział Skody w Pilznie 

zbudowała obecnie w najściślejszej 
tajemnicy haubice 42 centymetro­
we, jeśli nie lepsze od niemieckich 
moździerzy, to przynajmniej szyb­
sze w działaniu. Przedewszystkiem 
jednak kilka słów objaśnienia róż­
nicy między moździerzem a haubi­
cą. Tak moździerz, jak i haubica, 
są to działa ciężkiego kalibru, wy­
rzucające pociski nietyie daleko, 
ile w wysokim łuku, wskutek cze­
go pociski te padają bardzo stro­
mo i pękając po uderzeniu o zie­
mię lub o jakiś przedmiot, dzięki 
bardzo silnemu środkowi eksplodu­
jącemu, zamkniętemu w ich wnę­
trzu, działają z niesłychanie wielką 
siłą burzącą. Różnica między tymi 
działami jest ta, że moździerz jest 
krótszy (długości 5 do 6 kalibrów, 
t. j. moździerz 42 centymetrowy, 
5X42=2,10 do 6X42=2,52 m et­
rów), zaś haubica dłuższa (długości 
10 do 12 kalibrów, czyli 4,2 m. 
do 4,8 m.), haubica przeto wyrzuca 
pociski dalej, aniżeli moździerz. Je­
den z korespondentów wojennych 
opisuje tego potwora w sposób na­
stępujący:

Haubica z fabryki Skody nie ma 
nic wspólnego z moździerzem Krup­
pa 42 centymetrowym, ani co do 
zewnętrznego kształtu, ani co do 
zasady w budowie i konstrukcyi 
mechanicznej. W działaniu mu do­
równywa, lecz go przewyższa w 
szybkości strzałów po sobie nastę­
pujących. Do austryackiego moź­
dzierza 30,5 centymetrowego jest 
tak podobna, jak dziecko do mat- 
Przez jej gardziel żłobkowany prze­
sunie się człowiek z łatwością. Po­
cisk jest tak długi, jak chłopiec 
czternastoletni, a wsuwa go do lu­
fy elektryczny żuraw z toru dowo­
zowego. Masywne to działo spo­
czywa na podłożu z kół stalowych, 
wybudowanem w dole głębokim na
2 metry. Pierwszą pozycyę haubi­
cy tej nad Dunajcem przykrywały 
sztuczne drzewa, później zaś posu­
nięto ją do lasu.

Pierwszy strzał oddano w noc 
noworoczną; pocisk wyleciał wyso­
kim łukiem ku Tarnowu, odległe­
mu na 12 kilometrów. Granat u- 
derzył o godzinie pierwszej w no­
cy na podwórzu poza starożytnym

U”— 4 lipca 1915 r.___________ ____

gotyckim ratuszem, zbudowanym z 
cegieł. Tyły tego budynku czerepy 
pocisku rozbiły w kawałki, a ciś- 
genie powietrza wysadziło wszyst- 
nie okna i wyrzuciło przez sień 
górną część bramy aż na ulicę. 
Dach, z szopy, stojącej w podwó­
rzu został zmieciony, boczne bu­
dynki na lewo i prawo z murem, 
okalającym podwórze, uległy zmiaż­
dżeniu. Na środku podwórza u- 
tworzył się lejek o sześciu metrach 
średnicy, a na dwa metry głęboki,

— o —

S k a s o w a n ie  2 8  pu łk u  
a u s t r y a c k ie g o .

Wychodzące w Paryżu pismo cze­
skie L a  Nation Tcheque podaje cie­
kawy rozkaz dzienny dowódcy armii 
austryackiej, która operowała w 
Karpatach. Brzmi on:

„Rozkaz dzienny austryackiej ar­
mii karpackiej z dn. 28 kwietnia 
1915 roku. Żołnierze! 3-go kwietnia 
1915 r. 28-y pułk liniowy poddał się 
bez żadnej walki niemal w pełnym 
komplecie jednemu tylko bataliono­
wi rosyjskiemu. Ten jeden, najha­
niebniejszy z haniebnych czyn — 
odrazu zaćmił sławę wszystkich 
wszędzie podziwianych poprzednich 
czynów bohaterskich t ego pułku, z 
którego słusznie zupełnie dumną 
była armia. Hańba wstrętnego pod­
dania się najzupełniej zmazała do­
bre imię 28-go pułku. Młodzi rezer­
wiści, powołani do ukompletowania 
jego, przybyli do szeregów zupeł­
nie zdemoralizowani. Podstępna pro­
paganda zaprzedanych nieprzyjacie­
lowi osób zdeprawowała umysły 
naszej młodzieży. Wśród starych 
żołnierzy wierność i poświęcenie 
dla Austryi wzrastały aż do chwili 
ich zgonu i zjednały wszystkim ba­
talionom pułku szacunek i sławę. 
Z chwilą jednak gdy młodzi rezer­
wiści po krótkim okresie ćwiczeń 
wstąpili do szeregów, dał się zau­
ważyć ich zły wpływ na cały pułk. 
Haniebny czyn 3-go kwietnia 1915 
roku nietylko zmazał dobre imię 
pułku 28-go, ale ponadto sprawił, 
że nazwa tego pułku skreślona zo­
staje z list armii, aż do czasu gdy 
nowe sławne czyny wojenne pozwo­
lą zapomnieć jego winę. Jego apo­
stolska mość, nasz wódz naczelny, 
rozkazał dekretem najwyższym 17 
kwietnia 1915 r., by 28-y pułk li­
niowy został prowizorycznie skaso­
wany i by sztandar jego do muze­
um armii austryacko-węgierskiej 
złożony został. Żołnierze, pochodzą­
cy z krajów, z których pochodzili 
rezerwiści 28-go pułku! Przepełnie­
ni wstydem i boleścią winniście o- 
biecać, że krwią waszą odkupicie 
winę straszną i haniebną tego pułku! 
Wróg nasz nie przebiera w środ­
kach byle zapewnić powodzenie 
swej armii. Powinniście pokazać 
mu, że w kraju waszym jest jesz­
cze wielu żołnierzy wiernych cesa­
rzowi i królowi”.

Zamiast komentarza dodamy, że 
według urzędowych wykazów armii 
austryacko-węgierskiej, skasowany 
pułk 28-y był jednym z 15 pułków 
czeskich t. j. takim, w którym z gó­
rą 50 proc. szeregowców i oficerów 
było narodowości czeskiej”.

— o —

Z A u stry i .
Według informacyi hamburskiego 

Fremdenhlatta, kanclerz Rzeszy, Beth- 
man-Hollweg, i sekretarz niemiec­
kiego urzędu spraw zagranicznych, 
Jago w konferowali w Wiedniu z au- 
stryackimi mężami stanu także w 
sprawie pokoju.

Z Budapesztu donoszą, że hr, Ti- 
sza zajęty jest rekonstrukcyą gabi­
netu węgierskiego. Do nowego ga­
binetu koalicyjnego wejdą też An- 
drassy i Apponyi. Jeden z nich na­
wet ma objąć prezesostwo gabinetu.

Utworzenie gabinetu koalicyjnego 
jest niezbędne ze względu na wa-
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żną w niedalekiej przyszłości decy- 
zyę państw  bałkańskich, a może też 
w sprawie pokoju.

— o—

W ojna w ł o s k a .
Sześć tygodni upłynęło od dnia 

wypowiedzenia wojny przez rząd 
włoski Austro-W ęgrom. Dotychczas 
jeszcze między walczącemi armiami 
nie tylko do rozprawy walnej, ale 
nawet do większej bitwy nie doszło. 
Niesłychanie trudne włoskie opera- 
cye przedwstępne polegały na roz­
biciu ogniw łańcucha granicznego 
dla otwarcia sobie pola dla rozwi­
nięcia szyku bojowego. Zapobiegli­
wa dyplomacya austryacka XIX W, 
zda się przewidziała chwilę zbroj­
nego wystąpienia odrodzonych i 
zjednoczonych Włoch przeciw od­
wiecznemu wrogowi habsburskiemu 
i w tym celu wysiliła się na zakre­
ślenie takiej granicy, która byłaby 
przyrodzoną osłoną terytoryum  au­
stryackiego przed inwazyą włoską. 
Skutki tej zapobiegliwej asekura- 
cyi dyplomatycznej dopiero teraz 
występują na jaw. I oto jesteśm y 
widzami zgoła niezwykłego w dzie­
jach wojennych zjawiska: łam ania 
ściany strategicznej, która dzieli 
dwie wielkie armie współczesne i 
uniemożliwia zyskanie im kontaktu  
ze sobą na wystarczająco szerokim 
froncie.

Z tego też punktu widzenia nale­
ży patrzeć na w szystkie wykonane 
od 11-ego maja od dnia dzisiejsze­
go przez generała Cadornę opera- 
cye zaczepne. Armia włoska daleka 
jest dziś jeszcze od możliwości 
przystąpienia do wykonania istotne­
go zadania strategicznego, a więc 
do zniszczenia żywej siły przeciw­
nika, t. j. armii austryackiej. Musi 
narazie zyskać teren operacyjny, co 
je s t zdaniem niemniej trudnem, 
lecz do rozstrzygnięcia wojny da- 
lekiem. Fantastycznie szybkie prze­
marsze przez Alpy z czasów Suwo- 
rowa i Napoleona należą dziś do 
przeszłości, armii bowiem miliono­
wych, jakie w dzisiejszych opera- 
cyach w grę wchodzą, największy 
geniusz przez trudny pod wględem 
taktycznym  i um iejętnie broniony 
przez nieprzyjaciela teren z błyska­
wiczną szybkością przerzucać nie 
zdoła. Jeżeli naw et w otwarłem 
polu współczesna wojenna sztuka te­
chniczna stworzyła zupełnie nowy 
rodzaj wojny polowo-fortecznej na­
zwanej pozycyjną, cóż dopiero mó­
wić mamy o wojnie takiej, toczącej 
się na terenie, przez samą przyro­
dę do obrony przystosowanym. Na 
Gallipoli od dwóch miesięcy stoją 
na wprost siebie dwie doskonałe 
pod wszelakiemi względami armie 
—i każda piędź ziemi je st widownią 
niesłychanie zażartej walki. Front 
włosko-austryacki różni się od fron­
tu  gallipolijskiego tern, że je st nie­
pomiernie dłuższy i że łańcuchy 
górskie, które jego przyrodzoną o- 
słonę tworzą, są wiele razy wyższe, 
a co zatem idzie daleko trudniejsze 
do zdobycia. To też na razie ofen­
sywa włoska m usi się streszczać 
do zaciętych i intensywnych walk 
lokalnych, o ściśle taktycznych ce­
lach, i tylko na południowym flan­
ku frontu—nad Isonzo, gdzie zresztą, 
jak donoszą komunikaty rzymskie, 
ześrodkowują Austryacy znaczne si­
ły, dojść może do " większej, lecz 
bynajmniej nie decydującej bitwy. 

—o —

Z a m a c h  na  fa b r y k ą  m a te -  
r y a łó w  b o jo w y c h .

Z m iasta Windsoru, w kanadyj­
skiej prowincyi Ontario, donoszą, że 
aresztowano tam  dozorcę elektrow ­
ni, który usiłował zniszczyć fabrykę, 
wyrabiającą m ateryały bojowe dla 
koalicyi.

Aresztowany zeznał, że działał w 
porozumieniu z kilku ajentami nie­
mieckimi.



Gdy po kilku dniach podorywkę mocno 
zbronujemy, uśm iercim y wielu szkodników, 
naszym  kosztem  żyjących. Jeżeli na po- 
dorywce nie zasiejem y poplonu, to po zbro- 
now aniu trzeba ją  w kilkanaście dni spul­
chnić sprężynówką a potem zbronować.

Podoryw ka ścierni zaraz po skoszeniu 
zboża, ma w tym  roku wyjątkowe znacze­
nie, bo w rzadkich naogół zbożach, po- 3 
wschodziło bardzo wiele chwastów, k tóre, ze ' 
względu na przyszłe ziory, powinny być 
jaknajspieszniej zniszczone. Sł. Sul.

Z k r a j u .
— Z R a d o m ia  donosi Oaz. Rad. 

(Л5 50) pod datą 26 ub. m.: Rząd gu- 
bernialny radomski ogłasza listę 0 - 
sób, zamieszkałych w gub. radom­
skiej, których majątki ulegają sprze­
daży przymusowej na zasadzie pra­
wa z dn. 2 1  lutego r. b. Ogółem 
sprzedaży w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ogłoszenia podlega w cy­
frach okrągłych 4,934 morgi ziemi, 
stanowiące 99 numerów hypote- 
cznych i należących do 91 właści­
cieli, 100 domów mieszkalnych, 148 
zabudowań gospodarskich, 2  zakła­
dy przemysłowe i 1 handel.

— Ze względu na konieczność u- 
trzymania zadawalającego stanu sa­
nitarnego miasta wzbroniono prze­
chodzenia i przejeżdżania przez pry­
watne ogrody owocowe, jakoteż zry­
wania owoców niedojrzałych.

— Z Ł o d z i .  Przez Kopenhagę 
i Piotrogród przybył do Warszawy z 
p. E. L., który opowiedział współ­
pracownikowi Momentu co nastę­
puje:

oród kupców panuje straszna bie­
da. Wielu komisyonerów i komi­
wojażerów, którzy świetnie zarabia­
li, pośrednicząc w handlu miejsco­
wym z wewnętrznemi guberniami 
rosyjskiemi, pozostało obecnie bez 
środków do życia. Wyprzedali już 
wszystkie meble, żeby mieć za co 
żyć, a teraz wielu z nich już pobie­
ra wsparcie. W lombardach łódz­
kich można tylko wykupić zastawy, 
nowych pożyczek nie wydają wca­
le. Z powodu istnej wyprzedaży 
mebli i sprzętów prywatnych, ceny 
ich spadły bardzo znacznie. Zwła­
szcza meble salonowe nabywać mo­
żna za bezcen. Komendant niemie­
cki wydrukował w pismach łódzkich 
„prośbę” do ludności żydowskiej, 
ażeby zrzuciła długie chałaty i prze­
brała się po europejsku. „Prośbę” 
komendant motywuje tem, że „nie­
mieccy żołnierze i oficerowie nie 
są przyzwyczajeni patrzeć na taki 
strój azyatycki”. Komendant zazna­
cza jednak, że nie jest to rozkaz, 
tylko prośba. Żydzi z tego powo­
du unikają pokazywania się na pryn- 
cypalnych ulicach w chałatach.

— Z B o d z a n o w a  (pow. płocki) 
Po przymusowym wyjeździe z Bo­
dzanowa żydów, organizatorzy ży­
cia społecznego energicznie zakrzą- 
tnęli się około stworzenia szeregu 
sklepów chrześciańskich, do któ­
rych otwierania chętnie jęli się chło­
pi okoliczni i dziś mamy już sto­

pniowo wytworzony wcale wszech­
stronny i pięknie rozwijający się 
handel polski. Cicha do niedawna 
nasza osada jest teraz stale nawie­
dzana przez aeroplany niemieckie, 
które stale rzucają tu  bomby, nie 
wyrządzając jednak na szczęście 
szkód. Bomby rzucają Niemcy i 
na wsie okoliczne, a nawet na po­
la, zwłaszcza gdziekolwiek dostrze­
gą dokonywane prace gromadne, 
jak np. pielenie okopowych, piela- 
czy, przeważnie dzieci, biorąc wi­
docznie z góry za armie. Brak 
deszczu ogromnie daje się we zna­
ki rolnictwu. Susza tegoroczna za­
powiada liche sprzęty w większości 
majątków. Ceny zboża, pomimo 
blizkich żniw, nie obniżają się, a 
nawet istnieje zapowiedź dalszej 
zwyżki.

Z R o s y i .
X  R o d z ia n k o  u  S z c z e r b a -  

t o w a .  W kuluarach Dumy (jak 
donosi Rus. Sł. posłowie mówili, że 
prezes Dumy Rodzianko dnia 23-go 
z. m. był przyjęty przez ministra 
spraw wewnętrznych ks. Szczerba- 
towa i miał z nim dłuższą rozmo­
wę. Jak twierdzi Rodzianko, mini­
ster spraw wewnętrznych jest go­
rącym zwolennikiem ciał prawo­
dawczych i traktuje bardzo życzli­
wie postulaty, uchwalone na ostat­
nich naradach prywatnych Dumy.

W kuluarach Dumy twierdzą rów­
nież, że ta interesująca posłów spra­
wa omawiana też była na odbytem 
dnia 23-go z. m. posiedzeniu Rady 
ministrów, przyczem większością 
wszystkich głosów przeciwko jed­
nemu rada ministrów uznała za mo­
żliwe urzeczywistnić postulat ten, 
wypowiadany niejednokrotnie przez 
frakcye Dumy.___________________

Informacye i pogłoski.
— o —

(§) W o d a  n a  s t a c y a c h .  Z
rozkazu Naczelnika wydziału sani- 
tarno-ewakuacyjnego zarządy kolei 
otrzymały polecenie przestrzegania, 
aby na wszystkich stacyach znajdo­
wała się sta'e w dostatecznej ilości 
i w widocznych miejscach gorąca 
woda na herbatę i zimna woda prze­
gotowana do picia.

(§) O w i e ś c i  o z a g i n i o n y c h .
Komitet Czerwonego Krzyża w Do­
brzycach w guberni i mińskiej prosi 
o zamieszczenie wiadomości o 6 -iu 
rannych żołnierzach Polakach, prze­
bywających w Dokrzycąch, w pa­
tronacie miejscowym. Żołnierze ci 
pochodzą z części Królestwa, zaję­
tego przez nieprzyjaciela i od po­
czątku wojny nie mają żadnych 
wiadomości o swoich.

Nazwiska ich są następujące:
Stanisław Wcisło, syn Antoniego 

lat 34, gub. kielecka, pow. włosz- 
czowski, gm. SłupD, wieś Jasiniec.

POnaDHIK R O LN IC Z Y .
NA LIPIEC.

Niewesoło zapowiada się tegoroczny li­
piec, ów miesiąc, w którym  rolnik przystę­
puje do zbierania owoców swej pracy, do 
żniw. Niebywałe, długotrw ałe susze b a r­
dzo ujem nie oddziałały na wzrost w szela­
kiego zboża. W wielu okolicach oziminy 
utrzym ały  się nieźle, a zasiano ich w ogó­
le, z powodu zaw ieruchy wojennej, znacz­
nie mniej, niż innych la t. W czesne zasie­
wy wiosenne dzięki wilgoci, podczas zimy 
nagromadzonej w roli, trzym ały  się mocno 
dość długo, ale i te  w osta tn ich  tygodniach 
znacznie pogorszyły się.

O późnych ja rzynach  niem a co mówić, 
trzeba uw ażać je  za zupełnie chybione, a 
koszt pracy i drogiego nasien ia za straco­
ny. Gdyby n asi rolnicy więcej pam iętali o 
zachowaniu wilgoci zimowej w roli (pisa­
liśmy o tem w poradniku na marzec) to u- 
niknęliby wielkich s tra t. Dzisiaj kiedy my­
ślący rolnik, oglądając swe urodzaje, widzi, 
różnicę między siewem w rolę w ilgotną, a 
wysuszoną, powinien wbić sobie na 
przyszłość w głowę to  przykazanie, że dla 
zachowania wilgoci zimowej w roli, trzeba 
przedew szystkiem  sta rann ie  zbronować 
w szystkie orki jesienne, a potem dopiero 
przystąpić do siewu. Je s t to  najpierwsza, 
najpilniejsza robota w polu na wiosnę i 
wykonanie je j zawsze okaże się dla ro ln i­
ka korzystnem . Zaniedbanie tej roboty,nie 
da się w żaden sposób wytłomaczyć, u- 
sprawiedliwić, bo k to  m iał czas i możność, 
siać owies lub jęczm ień,-ten tak  samo mógł 
rolę bronować.

Więc bezm yślność i brak  doświadczenia 
były jedynym  powodem tego zgubnego za­
niedbania i rolnik, patrząc na swe m arne 
ja rzyny , sobie samem u musi tę winę przy­
pisać. Powracam y do tego przedmiotu, o 
którym  obszernie pisaliśm y w poradniku 
marcowym, bo widzimy na polach sm utne 
sku tk i niew ykonania tej kardynalnej ro­
boty.

S tra ty  stąd  pow stałe nie liczą się na se t­
ki albo tysiące rubli, a na miliony.A p rze­
cież w tym  ciężkim roku wojennym nie 
każdem u danem było obsianie swego zago­
nu. Tysiące rolników tu ła  się zdała od 
swej zagrody, a  w iatr gospodaruje na ich 
polach. Więc ci szczęśliwi, k tórzy mieli 
możność wykonać w szystk ie roboty w po­
lu, powinni byli, za siebie i innych w szel­
kich s ta rań  dołożyć, aby otrzym ać jak n a j- 
większy plon. To co widzimy na polach, 
wcale nie świadczy o tej pożądanej zabie­
gli w ości naszych rolników.

O sprzęcie zboża nie będziemy pisali, bo 
je s t  to robota ta k  znana, tak  każdego ro­
ku jednakow a, że w niej nic nie można 
zmienić.

Za to  pragniem y zwrócić uwagę czytel­
ników Głosu Lubelskiego na robotę, k tórą 
podczas żniw wykonać trzeba, a mianowi­
cie na podorywkę ścierni i siew poplonów.

Gdy zbierzemy z pola zboże, wszystkie 
obce rośliny, chw asty, dotąd w cieniu zbo­
ża słabo rozw ijające się, nabierają sił, 
czerpiąc obficie z nagrom adzonych w ziemi 
pokarmów a przeznaczonych dla roślin, 
przez nas upraw ianych. Chcąc przeszko­
dzić tem u ubożeniu gleby, trzeba zaraz po 
skoszeniu i ustaw ieniu  w sztygi zboża, 
ściernie płytko podorać. Zalecamy p ły tką 
podorywkę dla tego, aby przyorane ścier­
nie łatw iej rozłożyło się i utw orzyło goto­
wy pokarm dla przyszłego posiewu, a rów­
nież dla u łatw ienia w skiełkow aniu prze­
różnym  nasiewom chwastów , znajdujących 
się w roli. Dr. A Sempołowski, bardzo u- 
czony rolnik i w ielki znawca gleby, zna­
lazł w jednej stopie kubicznej uprawnej 
roli 1250 nasion różnych chwastów, które 
całe la ta  czekają w ziemi na sposobną 
chwilę do wzejścia. Największa część tych 
nasion mieści się na głębokości 4 do 6 ca­
li. Podorując p łytko ściernie, niszczymy 
chw asty, które już  w zbożu powschodziły 
i przyspieszam y skiełkow anie nasion pod 
skibą spoczywających.

Egzystujące od 1900 r. Kaucyonowane

Biuro pośredn ictw a  pracy i N auczycielsk ie  
І  A. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — S zpitalna № 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz s łu żb ą  domową.

E K S I Ę G A R N I A  
antyhw arnia  i skład mater. piśmiennych  

W. C h o lew iń sk i 
И LUBLINIE, ul Początkowska, №  I

z  dn. I-go Lipca r.  b. w prow adza  
sp rz e d a ż  pojedynczych num e­
rów  pism codziennych  i peryody- 

cznych.
Prenum eratorzy s ta li ostrzym ują tygodni­

ki w soboty i niedziele.
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C u k r u  „ K L E M E N S Ó W ”
w S K Ł A D Z I E  

przy  ulicy Począ tkow sk ie j  № 14.

DROBNE OGŁOSZENIA.

3  pokoje z kuchnią „ s ;ąc"!I:
Ś-to  Duska N5 4.______________________
Q w a  duże, fron tow e pokoje, ła-
“  zienka, kuchnia z meblami lub bez— 
natychm iast wyjeżdżając o d n a  j  m ę. 
Wiadomość—Niecała— 18; mieszk. 4.

a tu rz y s ta  szkoły polskiej p o s z u- 
k u j e  KONDYCJI. Wiadomość w 

Redakcyi. _____________________

M a l i n y  codzień świeże t a n i o ,  
detalicznie i hurtowo—w „POMONIE” 

—Kapucyńska—4.

І З а і і А І  lub dwa um eblow a- 
8 0 В І Щ  ne do w y n a j ą c i a .
Wiadomość—Niecała—20._______________808

P ro sz ą  o jakąko lw iek  s ł u ż b ą
leśną, woźnego, szw ajcara lub dozorcy. 

Adres dla B. Z. w A dm inistracyi „GŁOSU”.W i ś n i  wszelkie ilości z a k u p i ę  
— „POMONA” — Kapucyńska — 4;

w Lublinie._______________________________
lM y jeż d ża jąc y o h  do Moskwy lub 
* ®  W arszawy proszę uprzejmie o zate­

lefonowanie do mnie, N° 283. W spółpra­
cownik „Rusk. Słowa”— M. Lembicz.

Z Ł°,7°,d- są do s p r z e d a n i a  
różne meble ' а г у і
b. m.) Wiadomość—Foksalna , № II; 
m. 14.

Z d o l n a  m aszyn is tka  poszukuje 
miejsca w biurze lub w kantorze. 

Wiadomość w Adm inistracyi „GŁOSU”.

Jan Muzyk, syn Macieja, lat 24 
gub, kielecka, pow. olkuski, gmi^ 
Głoszowska, wieś Wola Kalinowską

Franciszek Szestak, syn Francis^, 
ka, gub. piotrkowska, pow. często, 
chowski, wieś Janki.

Bolesław Pruba, syn Juliana, lat 
23, gub. piotrkowska, gm. Parznie- 
wice, wieś Biała Róża.

Jan Duda, syn Andrzeja, lat sg 
gub. kielecka, pow. miechowski, gm’ 
Warzyńska, wieś Złotniki.

Tomasz Czernicki, syn Piotra, lat 
37, gub. kielecka, powiat włoszczow- 
ski, gm. Maskorzewska, wieś Masko- 
rzewo.

Adres rannych żołnierzy: Dokrzy- 
ce, gub. mińska—Patronat.

T E L E G R A M Y .

K o m is y a  p o l s k o  - r o s y j s k a ,
PIOTROGRÓD. 2 .VII. (wł.) Ogólne 

zainteresowanie się wzbudza przy. 
szła komisya polsko-rosyjska, po- 
wołana do omówienia i przygotowa­
nia reform w Polsce. Pierwsze po­
siedzenie tej komisyi ma się odbyć 
w poniedziałek dn. 5 b. m. Miejsca 
obrad jeszcze nie oznaczono.
Z a k a z  s k u p u  i s p r z e d a ż y ,

ODESA 2 .VII (AP.). Postanowie­
nie głównego naczelnika okręgu za­
brania skupowanie i sprzedawanie: 
miedzi, bronzu, ołowiu, mosiądzu 
cyny, platyny, gumy i kauczuku 
Posiadane zapasy mają być spisane 
opieczętowane i oddane na przecho­
wanie osobom prawomyślnym.

S t a n o w i s k o  S z w e c y i .
LONDYN. 2 .VII. (AP.) Times, o- 

mawiając pogłoski, według których 
Szwecya stała się mniej przyjaźnie 
usposobioną w stosunku do państu 
sprzymierzonych, pisze:

„Rozumiemy obawy szwedzkie v 
stosunku do Rosyi, ale ich nie po­
dzielamy. Nieskłonni również je­
steśmy nadawać większego znaczę- 
czenia intrygom niemieckim. Zdro 
wy rozum narodu szwedzkiego nie- 
da się zachwiać nawet przez nie- 
powściągliwość dostojnych osób. 
Król Gustaw, naturalnie, zechce 
realizować w ciągu wojny dobrze 
znane dążenia do zachowania ści­
słej neutralności. Times przyznaje, 
że nakazy stanu wojennego czynił 
nieuchronne szkody państwom neu­
tralnym, te ostatnie jednak powin­
ny zrozumieć, że sprzymierzeńcy 
nie mogą przytępiać głównego orę­
ża i że walczą za swoją i ich wol­
ność. Co się tyczy Szwecyi Time\ 
wie, że wszystkie legalne jej żąda 
nia będą omówione i możlhvie szyb 
ko wykonane.

M o b i l iz a c y a  p r z e m y s ł u .
WITEBSK 2 .VII (AP.) Giełda wy 

brała komisyę do uzgodnienia dzia 
łalności organizacji wojenno-prze 
raysłowych w gub. witebskiej, smo 
leńskiej i mohylowskiej.

Wyp rzed aż  po b a rd zo  nizkicli 
cen a ch  p rzez  kilka dni.

Angielskie m aterja ły  na kostjum y dam 
skie i męskie, krepy, sukna, szewioty 
wełny, woale, [etaminy, m arkizety, pope 
liny, jedwabie, batysty , szermezy, satyny 
płócienka, fularki, kretony, madapolaffl 
silezja, chustki, jesionki, jedw abne szali 
nówkit batystow e, kretonow e szale. Piran 
ki, portjery, serw ety, kapy, kąpielowe 
ręczniki, prześcieradła. Płaszcze, skar 
petki, pończochy, rękawiczki. Bielizni 
męska, kraw aty, szelki i t. p. Tanie 
niż w sządzie  !!! K. CZAPSKI—Krak 
Przedm., № 28.__________________________

Znaleziono CHłOPEI
la t  około 4-ch z c iemnem i w łosa­
mi — u b ran y  w m ajteczk i i bluzki 
g rana tow ego  ko loru , mówi, ż< 
sią  nazyw a T eoś  Minkę a ojel 
m a w w ojsku . Adres — Kalinowszczy 
zna, № 798; w domu p. Robaka, u p. Ja 
na Mazura.—
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